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Ł aska Twoja — pro­
simy Cię Panie —niech 
nas zawsze uprzedza i 
nam towarzyszy, abyś­
my do pełnienia do­
brych uczynków nie­
ustannie byli ochotni. 
Przez Chrystusa Pana 

naszego .. Amen.
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ODEZWA
do w szystk ich  Przew ielebnych K sięży  i Ojców  
D yrektorów  III Zakonu, jak oteż  do w szystkich  

w Tercyarstwie Braci i Sióstr.

Przerwane wypadkami wojennymi wy­
dawnictwo „Dzwonka III. Zakonu” podej­
mujemy obecnie na nowo. Była to gorycz 
i cios dla redakcyi nie mały, gdy się wi­
działa zmuszoną zawiesić pisemko swe ter- 
cyarskie, k tóre jednak tak  wielu miało w ca­
łym kraju przyjaciół, i tak  mile było wi- j  
dzianem zarówno pod  strzechą wieśniaczą, j  

jak  i w okazałych domach miejskich. Nie j  
można go jednak było wydawać po zajęciu 
Lwowa przez Rosyan, bo byłoby ograniczo- ! 
nem li tylko na drobną część mieszkańców 
stolicy; nie można też było odnowić wyda­
wnictwa po odejściu Rosyan ze Lwowa, | 
gdyż rozmaite utrudnienia pocztowe i kole­
jowe czyniły to niemożebnem. Także obec­
na pora nie jest zbyt pomyślną na wzno­
wienie „Dzwonka III. Zakonu”, a jednak .. 
jeśli się redakcya porywa już teraz na krok 
ten śmiały... to zniewala ją do tego z dnia ; 
na dzień rosnąca liczba listów, w których 
dawni czytelnicy „Dzwonka” dopraszają się 
i naglą o wznowienie pisemka. Co prawda... i 
to  ten nacisk zewnętrzny jest dla redakcyi 
nader miły, bo widzi w nim rodzaj uznania
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dla dotychczasow ej p racy  i wysiłków, — wi- I 
dzi też w nim w ydatną zapow iedź, że w śród 
wielkiej rodziny tercyarsk iej znajdzie p o p a r­
cie m oralne i m ateryalne. N iechże się zatem  
stan ie  zadość  woli Bożej — i tym  ta k  li­
cznym życzeniom  czytelników  naszego  p i­
sem ka. Z dniem  1. lis to p ad a  1916 r. zaczy­
namy, je  w ydaw ać na now o.

Ze jed n ak  Lwów, w pobliżu zm agań 
w ojennych położony, nie daje dostatecznej 
rękojm i dla spoko jnego  i trw ałego  w yda­
w nictw a „D zw onka III. Z akonu", p rzeto  p i­
sem ko przenosi się do K rakow a, sk ąd  ta ­
kow e rozchodzić się będzie  m ogło o wiele 
szerzej i pew niej. Zm iana ta  nie w płynie 
w niczem na dotychczasow y program  i p o ­
g ląd  na spraw y tercyarstw a,... owszem je ­
szcze je  ożywi i pog łęb i, — bo  wraz z prze­
niesieniem  w ydaw nictw a „D zw onka III. Z a­
konu" do K rakow a, redakcya  teg o ż  od n o ­
w ioną i w ypróbow anem i siłami w zm ocnioną 
została . N ow a redakcya  zna... i poczuw a 
SIę... do  teg o  obow iązku, że zw łaszcza teraz  
w te  czasy w ielkich zm agań i kataklizm ów , 
trzeba jej na now o zbierać i zespalać siły , 
biegiem  w ojennych w ypadków  rozprószone 

. roz luźn ione; że je s t jej zadaniem  oży­
wiać i dźw igać umysły Braci i S ió s tr  III. Z a­
konu grozą w ojenną w inne skierow ane 
s tro n y ; a w serca  ich tchnąć  znowu ducha

|  se ra fickiego P atryarchy . S tan ie  się to  tern
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łabniej i pewniej, gdy pisemko podaw ać bę'
dzie wskazówki do takiej organizacyi III. Za- 

| konu, która obok najważniejszego zadania 
| uświęcenia dusz własnych, wskaże także 

sposoby zdobycia znamienitych zasług na 
polu społecznych stosunków. W  tym kie­
runku niepotrzebuje redakcya szukać dróg 
nowych, gdyż wystarczy, gdy stanie na fun­
damencie nieśmiertelnej encykliki „Auspica- 
to concessum est“ wydanej przez wielkiego 
Leona XIII. A  więc będzie staraniem „Dzwon­
ka III. Zakonu", aby na łonie tercyarstwa 
jak najpiękniej i jak najżywiej rozkwitła 
wiara z jej wszystkiemi cnotam i, — aby 
przygasła niepohamowana żądza dóbr i u- 
ciech ziemskich, — aby rychło wkorzeniło 
się przekonanie, że dźwiganie jarzma ewan­
gelicznego przez poskramianie nieprawych 
chuci nie jest znów tak wstrętnem i cięż- 
kiem, jak się to  wielom wydaje. Dążeniem 
„Dzwonka III. Zakonu" będzie, aby wyka­
zać że wszyscy ludzie powinni być złączeni 
ze sobą związkami rzeczywistego braterstw a 
i miłości; że zwłaszcza z uboższymi i mniej 
oświeconymi powinni się obchodzić nie ze 
samą li tylko litością, ale i z należnem dla 
nich poszanowaniem.

Pracować będzie „Dzwonek III. Zako­
nu" także nad tern: by wyniszczać wszelkie 
zarodki krzyczących nadużyć i wszelkich nie­
porozumień, — aby zatamować oną powódź



najniedorzeczniejszych a coraz to  innych te- 
goczesnych pomysłów, które zamiast wyko­
rzeniać ze serc nienawiść... tylko waśnie 
ostre i nowe do nich wprowadzają — O to 
na przyszłość program  „Dzwonka III. Zako­
nu", wysnuty ze wspomnianej encykliki p a ­
pieskiej, który kolejno i wyczerpująco re- 
dakcya nowa swym czytelnikom podawać 
zamierza. Będzie to jednak tylko wówczas 
możliwem, gdy całe P. T. Duchowieństwo 
świeckie i zakonne, które się III. Zakonem 
interesuje, przybędzie redakcyi z pomocą, 
nadsełając jej swe sprawozdania z rozwoju 
kółek tercyarskich, z tych instytucyi, które 
tu i ówdzie III. Zakon do życia powołał, a 
wreszcie z uchwał ważniejszych, jakie na 
zgromadzeniach poszczególnych powzięto. 
Takie korespondencye staną się dla jednych 
dokumentem ich żywotności —  a dla dru­
gich zachętą do podobnej pracy.

Zwracamy się także do wszystkich Bra­
ci i S ióstr 111 Zakonu z gorącą prośbą, aby 
ci wszyscy co dawniej byli prenum eratora­
mi „Dzwonka", teraz tę prenum eratę odno­
wili, —  a ponadto  aby nowych dla pisem­
ka naszego jednali przyjaciół. Będzie to 
przysługa... prawdziwie w duchu S. O . N. 
Franciszka, — najniezawodniej Panu Jezu­
sowi nader miła.

R edakcya „Dzwonka III. Zakonu".
Kraków — klasztor O O . Bernardynów.

— ----------------------------------------------------------------------
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Uroczystość Wszystkich Świętych 

i Dzień zaduszny.
W  pierwszym dniu miesiąca listopada 

obchodzi Kościół ś. uroczystość W szystkich 
Świętych, a w następnym dniu dzień zadu­
szny, dzień poświęcony pamięci wszystkich J 
wiernych zmarłych. Pierwsza uroczystość 
miła i radosna, druga smutna i melancho- j  

lijna, pierwsza z zachwyceniem każe nam pa- | 
trzeć w niebo, gdzie bracia nasi, którzy j 

szczęśliwie pielgrzymkę swą już odbyli, za­
żywają wiecznej radości i wesela na łonie : 
Bożym, druga prowadzi nas do otchłani 
strasznej, do strasznego więzienia czyścowe- 
go, gdzie inni bracia nasi, którzy za lekkie 
przewinienia, i za karę należną im za grze­
chy są zatrzymani, niewysłowionemi katu- j 
szami, głodem , pragnieniem, gorzką tęskno­
tą  za Bogiem, za niebem wypłacają się spra- j  

wiedliwości Bożej. W  pierwszej uroczystości 
okazuje nam Kościół św. chwałę Świętych 
swoich, błogosławi ich pamięci, błaga ich j  

o wstawiennictwo do Boga wszechmocnego, 
w drugiej występuje jako m atka miłości peł- j  
na, k tóra b łaga i modli się za ukochanemi 
dziećmi swemi, które w grobach już spo­
czywają. Łączmy się tedy w tych dniach 
z troskliwością Kościoła ś., bo możemy zje­
dnać sobie niezliczone łaski i zebrać zasłu-
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gi wielkie obchodząc  te  dw a św ięta, jak  to  
K ościół ś. nam  zaleca.

T ercyarze ! owi Św ięci, k tórych  podziw ia­
my i wzywamy, nie urodzili się świętymi, 
lecz stali się świętymi. I oni byli dziećmi 
A dam a, jak  i my, i oni musieli walczyć 
z św iatem , szatanem  i ciałem  swoim, jak  
i my. O ni umieli zwyciężyć, i my o to  sa ­
mo się starajm y. N ietylko podziw iać ich 
mamy, czcić i w ychw alać, ale i naśladow ać 
ich cnoty  i św iętość. Jak  aniołow ie dobrzy 
mam y walczyć z szatanem  i św iatem , jak 
dziewice C hrystusow e z nam iętnościam i i 
zmysłami, jak  A posto łow ie  mam y w yznawać 
w iarę naszą św iętą, jak  D okto row ie  i M ę­
czennicy b ron ić , p raw d jej i zasad , jak  w re­
szcie W szyscy Św ięci w iernie i dok ładn ie  
spełn iać  w szystkie obow iązki nasze. Św ięci 
P ańscy  są orędow nikam i naszymi w niebie, 
O ni korzą się u s tó p  tronu  B ożego, i w y­
praszają łaski p o trzebne ,d la  nas b iednych 
pielgrzym ów  ziem skich. Św ięci Pańscy  są 
braćm i naszym i, oni zam ieszkiwali ten  sam 
Padół płaczu, oni o to  sam o niebo się ubie-  ̂
gali, oni podlegali tym samym pokusom , 
°n i tak  sam o cierpieli, jak  i my, d la tego  nie i 
[nogą obo ję tn ie  słuchac p róśb  naszych, obo- j  
J^tnie na łzy i p o trzeby  nasze patrzeć . W zy- i 
wajmy ich ted y  z ufnością, i prośm y ich o | 
wyjednanie  nam  tej sam ej odw agi, m ęstw a
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j  i w ytrw ałości, k tó re  wysłużyły im nag rodę 
! niebieską. . .

P o  uroczystości W szystk ich  Św iętych 
następu je  dzień zaduszny. My przed  chwilą 
b iedni żebracy , b łagaliśm y Braci naszych 

i  w niebie o m iłosierdzie, naraz przem ieniam y 
| się w w ielkich bogaczy , b o  w orędow ników  

tych , k tórzy  jęczą w m iejscu pokuty . N aśla­
dujm y więc doskonale  Św iętych, jak  oni na- 

j szych m odlitw  w ysłuchują i z pom ocą nędzy 
naszej spieszą, tak  i my w ysłuchajm y lam en­
tów  dusz tych b iednych , i nieśmy im ulgę 
m odlitw am i naszem i, d ro g ą  krzyżow ą, różań­
cem , odpustam i, jałm użną, a w szczególno­
ści ofiarow aniem  Mszy św. i Komunii.^ Nie 
bądźm y nieczułym i, my dzieci ś. Franciszka, 
naśladujm y tę  g o rącą  m iłość, jak ą  pała ł S e­
raficki O jc iec  nasz, ku tym wszystkim , k tó ­
rzy cierpieli, i tę  w ielką m iłość, jak ą  żywi 
obecny  O jc iec  św. B enedykt XV .  d la b ie ­
dnych dusz czyścowych. Tej to  miłości przy­
pisać należy, że pozw olił wszystkim  kap ła ­
nom odpraw iać  w dniu zadusznym  po  trzy 
Msze ś., by rychlejszy ra tu n ek  duszom  czy- 
ścowym w ybłagać. Pam iętajm y, że każda 
dusza, k tórej łzami naszem i i m odlitw am i 
pom ożem y ulecieć do nieba, będzie  św iętą, 
że będzie w staw iać się u S erca  Bożego, 
z w dzięczności za w yśw iadczone jej d o b ro ­
dziejstw o, by  i my także  k iedyś zdołali 
osiągnąć  szczęśliw ość wieczną.
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Tercyarze, czcijmy Świętych Pańskich, 
i modlimy się za biednych zmarłych. Miło­
sierdzie nasze ułatwi, przyspieszy duszom 
w stęp do nieba, a z nieba spłynie na nas 
błogosławieństwo Boże.

Co mówi O. Dyrektor.
Do uczonego św. Bonawentury zbliżył 

się jednego dnia pokorny braciszek Egi- 
dyusz i rzekł: „O  bracie Bonawenturo, jak ­
że szczęśliwym jesteś — umiesz czytać i ro ­
zumieć naukowe dzieła i odkrywać i tłóma- 
czyć ukryte myśli pisma świętego. Zatem 
wam uczonym mężom daleko łatwiejszem 
musi być odprawianie rozmyślania niż nam 
nieuczonym i prostaczkom ". Na to  odrzekł j  
św. B onaw entura: „W ierz mi bracie Egi- 
dyuszu, że prosta i nieuczona kobiecina, je ­
śli P. Boga miłuje całem sercem, znaczy 
więcej przed Bogiem, jak uczony, jeśli nie 
ma miłości". Usłyszawszy te słowa b ra t Egi- 
dyusz począł skakać z radości i wołać ca­
łym g ło sem : „Kobiecino — kobiecino, bie­
dna, nieumiejętna kobiecino, miłuj Boga, a 
będziesz większą, jak sam uczony Bonawen­
tura".

Ja jednak idę jeszcze dalej i z mojej 
klasztornej celi wołam na cały św ia t: Dro- 

I dzy tercyarze, miłujcie Pana Boga a bę-
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dziecie bogatszymi jak królowie świata, sła­
wniejszymi jak pierwszorzędni wodzowie i 
hetmani, mądrzejszymi jak najsławniejsi li­
czeni i filozofowie.

Dobry tercyarz jest b ogatszy jak król.
W  piśmie św. starego Zakonu miano- 

1 wicie w księgach królewskich czytamy do- 
\ syć ciekawą historyk o Annie, która była 

żoną Elkana. P. Bóg nie dał potom stwa tej 
bogobojnej niewieście, lecz ona modliła się 
ustawicznie bardzo gorąco i prosiła Boga, 
aby jej dał choć jednego syna. G dy Anna 
znowu raz przyszła z mężem i sługami do 
Jeruzalem, by w świątyni składać ofiary, 
wszyscy byli w wesołem usposobieniu, tyl­
ko ona jedna była smutna i niepocieszona. 
W  milczeniu siedziała w czasie uczty, jesc 
nic nie chciała a z zaczerwienionych jej 
oczu płynęły łzy. Na to nie mógł już dłu­
żej patrzeć jej mąż Elkana. Pełen serde 
cznego współczucia nachylił się ku niej i 
rzekł: „Anno, dlaczegóż płaczesz i nie jesz? 
Dlaczego serce twe jest zasm ucone? Czy 
ja ci nie wystarczam — czy nie jestem  dla 
ciebie lepszy, jak dziesięciu synów ? W  po­
dobny sposób nachyla się P. Bóg do duszy 
zajętej ziemskiemi sprawami i m ów i: O  du- j 
szo, czemu jesteś zasm ucona? Czy ja ci nie 
wystarczam ? Czyż nie jestem  dla ciebie le­
pszy, jak wszystkie skarby i dobra ? Chrze-
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i ścijańscy malarze nigdzie lepiej, jak mi się 
zdaje, nie wyrazili tej myśli, jak  na owym 
znanym obrazie, na którym św. O jciec Fran­
ciszek dotykając stopą kuli ziemskiej wspi­
na się ku ukrzyżowanemu Chrystusowi i o- 
bejmuje Go obydwoma rękami a P. Jezus 
prawą swą rękę spuszcza z krzyża na św. 
Franciszka i ze schyloną głową m ów i: Fran­
ciszku ubogi i pokorny, czy nie żałujesz 
tego, żeś opuścił św iat?  A  Franciszek pe­
łen świętego zapału odpow iada: O  ukrzy- 

1 żowany Jezu, Ty jeden mi wystarczasz — 
Ty jesteś mi milszy, jak cały świat, jak 
dziesięć światów — Tyś moim Bogiem i 
w szystkiem ! A  teraz św. O jcze Franciszku 
proszę Cię cofnij się nieco i pozwól Twoim 
dzieciom, aby wszystkie za porządkiem przy­
stępow ały i za Twoim przykładem obejmo- 

' ' vanego i powtarzały

więcej znaczysz jak dziesięć światów, Ty mi 
; jesteś w szystkiem ! Przystępujcie dzieci św. 

Franciszka, przystępujcie wszystkie — jedno 
po drugiem —  przystępujcie Bracia i Sio­
stry 111 Zakonu i mówcie ze świętym Fran­
ciszkiem: Jezu mój, Ty sam mi wystarczasz, 
Tyś moim światem, Tyś moją nadzieją, mo­
ją radością, mojem życiem, mojem wszyst­
kiem! Uważcie teraz: Jeśli jedyny syn kró­
lewski wybiera sobie narzeczoną z ubogie­
go stanu i z prochu poniżenia podnosi ją

Boże mój, Ty mi
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ku  so b ie , w ó w czas h ra b io w ie  i k s ią ż ę ta  , 
sk ła d a ją  szczęśliw ej n a rzeczo n e j p o k o rn e  
życzen ia  i h o łd  ja k o  k ró lo w ej. I ty  te rc y a  
rzu  —  je ś li w y b ierzesz  i u k o ch a sz  C h ry s tu -  j  
sa  ja k o  je d y n e  d o b ro , to  tem sam em  je s te ś  
za ślu b io n y  z C h ry s tu se m , a P . Je z u s  znaczy  
w ięcej niż ty s ią c  z iem sk ich  k ró ló w  w ięc  ksią- 

I ż ę ta  n ie b ie sc y  w in szu ją  ci szczerze  i s e rd e -  
! czn ie . Je d n e m  s ło w e m : je s te ś  b o g a tsz y  ja k  

k ró l.

Gorliwy tercyarz jest sławniejszy jak pier­
wszorzędny wódz i zdobywca.

H erm a n  m ło d y  k siążę  C h e ru sk ó w  s ta ­
n ą ł n a  czele p a try o ty c z n e g o  sp rzy siężem a , 
a b y  uw oln ić  G erm a n ó w  czyli N iem ców  o d  

' ja rz m a  R zym ian . N a  p o z ó r  p rzy jac ie l R zy­
m ian , o zd o b io n y  najw yższym i ty tu ła m i rzym ­
sk im i i b ie g ły  w e w szy s tk ich  w o jen n y ch  
sz tu k a c h , m iew ał n o cam i p ło m ie n n e  m ow y 
d o  sw o ich  ziom ków  w  pew nym  św iętym  
g a ju . W re sz c ie  p rzysz ło  d o  te g o , że  w  b a- j 
g n is ty m  te u to b u rsk im  lesie  n ie p rzy jac ie lsk ie  
w o jsk o  z o s ta ło  n a p a d n ię te . D eszcz  la ł s t ru ­
m ien iam i, p io ru n y  i g rzm o ty  hu cza ły  d z ik o  , 
p o  lesie , je d n a k  d la  z ro zp acz o n y ch  leg io n o w  
rzy m sk ich  je szcze  g ro źn ie j i n ieb ezp ieczn ie j 
b rzm ia ła  b o jo w a  p ieśń  C h e ru sk ó w  1 rzy 
dn i trw a ła  k rw aw a za ż a rta  w alka , a le  ani 
je d e n  żo łn ierz , an i je d e n  k o ń  rzym ski nie 
w y szed ł z niej żyw y. H erm a n  o d n ió s ł n a d -

-t------------------------------------------
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j  zwyczajne zwycięstwo i słusznie czczą go 
Niemcy jako jednego z najznakomitszych 
wodzów i bohaterów.

Drodzy Bracia i S io s try ! Istnieją je ­
szcze świetniejsze zwycięstwa, jak zwycię- 

i stwo nad ziemskimi widzialnymi wrogami — 
zwycięstwa, które rozstrzygają walki w pier- 

! si ludzkiej — zwycięstwa nad samym sobą. 
j  Zwyciężyć samego siebie jest największem 

i najpiękniejszem zwycięstwem. Tu na du- 
chowem polu walki, gdzie złe skłonności 
walczą z łaską na życie lub śmierć, gdzie 
złe duchy podniecają powab grzechu a do­
brzy aniołowie spieszą z pom ocą i gaszą 
pożerające płomienie, gdzie jednem  słowem 
niebo i piekło się potykają w zażartej walce 
a czarna burzliwa noc pokus i smutku za­
ciemnia niebo duszy — tu w tej strasznej 
decydującej walce jesteś Bracie Hermanem, 
w którego ręku spoczywa zwycięstwo lub 
klęska. I nie mów, że może nie jesteś sil­
nym i odważnym mężczyzną, ale słabą nie­
wiastą — pochwyć i ty twój miecz tercyar- 
ko i bądź drugą „dziewicą O rleańską".

Tercyarze ! Już niejedno w życiu  odnie­
śliście zwycięstwo. Nie codzień jest roz­
strzygająca i decydująca walka, ale wojna 
trwa przez całe życie. S tary  dziejopis mówi 
°  Hermanie, że on wprawdzie niejedną bi­
twę przegrał, jednak we wojnie pozostał 

i zawsze niezwyciężonym. To W as niech po-
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cieszy drodzy Bracia i S iostry! Choć może 
i W y przegraliście niejedną bitwę, mimo to 
jednak nie złożyliście broni i pozostaliście 
niezwyciężonymi. 1 zwyciężyliście w wielkiej 
i ważnej potyczce dnia tego, któregoście 
wstąpili do trzeciego Zakonu. Bracia, to 
było zwycięstwo nad licznemi uprzedzenia­
mi i przesądami — zwycięstwo, które po ­
winniście w przyszłości należycie wykorzy­
stać. Stosujcie się do wypróbow anego p la­
nu świętej reguły III Zakonu, ażebyście każ­
dego dnia odnosili te małe zwycięstwa, 
k tóre torują drogę do wielkich i świetnych 

j  zwycięstw.
I jakżebym się nie miał spodziewać cze- 

! goś wielkiego od tercyarzy, kiedy oni nie 
tylko duchowe zwycięstwa nad sobą często 
odnoszą, ale nawet co miesiąca albo i czę- 

I ściej zwyciężają samego Pana nad Pany —
| kiedy oni swą mocną bronią żywej wiary 
| i pokornego pragnienia zbliżają się do Pa- 
j  na, obejmują Go ramionami miłości, od oł­

tarza z tabernakulum  przyciągają ku sobie 
j  i w więzieniu swojego serca gotują Mu peł- |
| ną czci niewolę — kiedy potem walczą z Pa­

nem w gorącej modlitwie, walczą jeszcze sil­
niej jak walczył Izrael z aniołem od półno­
cy aż do rana, i chociaż Pana nie pokonają, 
przecież zwyciężają. O  Bracia i Siostry, je­
żeli ziemskim wodzom i bohaterom  za jedno 
jedyne zwycięstwo stawia się i buduje po-

1 --------
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mniki, na jakież odznaczenie zasługuje wie- i 
lokrotne zwycięstwo nad sobą samym ? 
„W  w i e c z n e j  p a m i ą t c e  b ę d z i e  
s p r a w i e d l i w y "  (Ps. 111, 17) mówi pi­
smo św., więc wieczny pomnik postawi dla 
tych duchowych zwycięsców, bo oni go­
dniejsi są chwały, jak pierwszorzędni wo­
dzowie i bohaterzy.

Gorliwi tercyarze są mądrzejsi jak  naj­
sławniejsi uczeni i filozofow ie.

Ludzi prawdziwie mądrych przyrównuje 
i się zwykle do Salomona. A  cóż jest wyni­

kiem badań i doświadczenia Salomona, naj­
mędrszego z króli ? Nie co innego tylko ta 

| wielka prawda zawarta w następujących sło­
wach : Marność nad marnościami i wszystko 
marność, oprócz miłować Boga i Jemu sa­
memu służyć." Jednak Salomon mimo to, 
że poznał iż największem szczęściem i naj­
wyższą m ądrością jes t miłowanie Pana Bo­
ga, nie poszedł za tym poglądem  i za tern 
przekonaniem — dlatego, choć był bardzo 
głębokim myślicielem, nie był prawdziwie 
mądrym.^W  tym względzie W y Bracia i Sio- ' 
stry U J . Zakonu jesteście mądrzejsi jak S a­
lomon. Nie jest to żadne pochlebstwo — ża­
dna przesada, bo mądrość bez uczynków 
Podobnie jak wiara bez uczynków martwa 
jest, W y zaś Bracia i S iostry przez zacho­
wywanie reguły i przez praktykow anie cnót 

----------------  ;------f.
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1 okazujecie czynem, że miłujecie Boga i Je 
mu samemu służycie. Tę miłość ku Bogu 
okazaliście w dniu wstąpienia do III. Zakonu, 
tę miłość okazujecie codzień przez noszenie 
szkaplerza i paska, przez uczęszczanie na 
zgromadzenia miesięczne i przez dążenie do 
doskonałości.

Weźmy na przykład poznanie samego 
siebie, co już i starożytni uważali za naj­
większą sztukę. Któryż człowiek pozna sa­
mego siebie jeśli się o to nie stara, jeśli 
często nie bada swego sumienia i nie zasta­
nawia się nad swoim stosunkiem do Boga 
i do bliźniego ? Gdzie znajdziesz takiego 
człowieka, który znajduje czas na badanie 
samego siebie a przytem jest na tyle po­
kornym, że uznaje swe błędy i wady ? Po­
między tercyarzami znajdziesz takich b ad a­
czy własnego serca, którzy każdego wieczo­
ra robią rachunek sumienia i zdają sobie 
sprawę nie tylko ze swoich uczynków i słów, 
ale nawet ze swoich skłonności i pragnień. 
D latego też tercyarze najczęściej ze świec­
kich ludzi uczęszczają do spowiedzi świętej, 
by w szczerem oskarżeniu samych siebie ob­
myć swą duszę ze wszelkich brudów  i ran, 
jakie odkryli przy badaniu siebie. Co więcej.

(Dok. nast.).
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My śpimy!
Może jeszcze nigdy — a przynajmniej 

od lat niesłychanie dawnych, nie było cza­
sów tak bardzo dla wiary i Kościoła g ro­
źnych... jak obecne.

O gólna w społeczeństwie ludzkiem po­
niewierka przykazań Bożych i kościelnych, — 
brak etyki ściśle katolickiej w państwach 
nowoczesnych, — roźdźwięk śród narodów 
zamieszkujących ziemię, — większe niż kie­
dykolwiek rozluźnienie obyczajów, — niena­
wistne współzawodnictwo między ludźmi, — 
rosnąca zawiść i wzajemna niechęć. . oto | 
objawy czasów dzisiejszych, groźne, niosące 
w swym łonie już dla bliskiej przyszłości 1 
nieobliczalne n ieszczęścia a my śpim y!

Już od daw n a: miłość Boga nade-
wszystko, a bliźniego jako siebie sam ego— 
przestała być dla ludzi prawem zobowiązu- 
jącem każdego, natom iast coraz bardziej 

I szerzy się i grasuje brzydkie samołubstwo, i 
wyłączne ubieganie się o rzeczy tego  świa­
ta, o zaszczyty i dostatki, o zbytki i ucie- 

| chy zmysłowe — -  a my śpimy!
Nie masz śród ludzi powszechnego za­

miłowania krzyża Chrystusowego, nie masz 
oderwania serca od rzeczy znikomych, da- 
•"emniebyś szukał heroicznych wzorów zapa­
nowania nad sobą samym, nie masz także 
cierpliwego znoszenia tych przeciwności ja- i
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kie się zdarzają — a za to  jest coraz wię­
cej buntów przeciw Bogu, i coraz więcej 
zła we wszelakich formach — — a my 
śp im y!

Bez wytchnienia, z czynnością wprost 
gorączkową pracuje masonia dzień za dniem 
i godzina za godziną nad tern, aby ze serc 
ludzkich wyrugować królestwo Boże a wszcze- j  

pić niewiarę, kult natury i lozpasanych 
zmysłów, a czy przeciw temu walczymy 
wszystkimi przystępnymi nam rodzajami 
broni ? czy przeciw tym armiom wywroto­
wym szeregujemy coraz to  nowych bojo­
wników za w iarę?

Nawet socyalizm, który — zdawało się — 
że w ostatnich latach zmalał czy też przy­
cichł, teraz znów powoli podnosi hydrową ! 
swą głowę — a z dzisiejszych klęsk i spu- i 
stoszeń wojennych poczyna snuć złą przę- 
dzę nowych zawichrzeń społecznych i no- 
wych jeszcze bardziej niż przedtem  zażar- | 
tych walk klasowych — a czy się sposobi- 
my na odparowanie tych nowych zakusów?

Czemu się nie ockniem ? czemu śpim y?
W szakci to czas niemal już ostatni — a 

my dotąd  nie kujemy twardej zbroi, która- 
by chroniła od pocisków skierowanych na 
wiarę, na kościół Boży, na dobro moralne j  

społeczeństwa.
Taką zbroją choć duchową lecz mocną 

| jest zdaniem wielu Namiestników Chrystu-
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sowych na ziemi: III. Zakon Ś. O . F ran­
ciszka.

Papież Benedykt XIV. w swej bulli: 
„Paterna sedis A postolicae“ mówi o nim, 
że: „Zakon ten był zawsze i jest dotąd 
świętym, zdolnym do zbierania zasług- i o d ­
powiednim doskonałości chrześciańskiej.....
jest prawdziwie i właściwie zakonem, łączą­
cym w swojej jedności świeckie osoby roz­
proszone po całej ziemi, a więc zupełnie 
różnym od wszelakich bractw  innych11.

Leon X. mówi o III. Zakonie ż e : „jest 
Ducha Bożego pełen“ .

Klemens VII. zwie g o : „Duchem Pań­
skim oświeconym".

Grzegorz IX. o tercyarzach mówi że są 
to : „żołnierze Chrystusowi i nowi Macha- 
beusze" - - a  Leon XIII. publicznie wyrzekł 
3. października 1'882 ż e : „starać się gorli­
wie o rozszerzenie III. Zakonu znaczy to 
samo, co pracować nad rozszerzaniem dzieł 

j  Bożych i nad spełnianiem odkupienia Chry- 
i  stusowego". — Równocześnie w swej ency­

klice wysłanej do wszystkich Biskupów i 
Arcybiskupów świata całeg-o odzywa się 
tak : „przeto dołóżcie starania, aby III. Za­
kon powszechnie był znanym i właściwie 
cenionym. Polećcie aby ci, którym paster­
stwo nad duszami zwierzone, pilnie nauczali 
czem ten zakon jest, jak łatwy dla każdego 
jest do niego przystęp, jak  mnogie i wielce 

—  —  —
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ułatwiające zbawienie dusz posiada on przy­
wileje, jak znamienite pożytki tak dla osób 
pojedynczych jak i dla całego społeczeń­
stwa okazuje". (Enc. A uspicato etc.).

A  jeśli tak się rzecz ma... przeto niech 
nikogo nie dziwi, źe na rany Chrystusowe 
zaklinamy tych, co pasterzują ludowi chrze- 
ściańskiemu, i z najgłębszą pokorą ich pro­
simy, by ten 111. Zakon S. O . Franciszka 
w parafiach swoich zakładali a gdzie już 
jest szerzyli i rozwijali. Najlepiej uczynią 
Czcigodni Pasterze gdy do kanonicznego 
założenia III. Zakonu wezwą któregoś z upo­
ważnionych do tego ojców (Bernardynów, | 

i  Reformatów, Franciszkanów lub K apucy­
nów) i tym zlecą początkowe zorganizowa­
nie. Dyrektoram i czyli kierownikami tercyar- 
stwa powinni Przew. XX. Proboszczowie 
być sami, lub za ich wiedzą i zgodą W W . 
XX. Wikarzy. Przyczyni im to nie wiele 
pracy — a da niemało pożytku i b łogosła­
wieństwa Bożego. W  tercyarzach znajdą 
zdeklarowaną zawsze pomoc, jakby rękę 
prawą, i hufiec na każde zawołanie dla nich 
gotowy. N a nadciągające burze i przewroty 
będą jakokolwiek przygotowani Bo choć 
III. Zakon wszystkiego zła ze świata nie 
wypleni — to jednak kadry społeczne oży­
wi, odnowi, i nie mało dobra moralnego 
w nie wniesie.
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Piszemy o tem... by nie powiedziano 
kiedyś o nas: że śpimy!

Głos św. Antoniego.
G dy św. Antoni Padewski liczył pięć 

lat, i w domu rodzicielskim jeszcze przeby­
wał, dnia jednego, było to w zimie, zapu­
kał ktoś do drzwi pomieszkania. Mały A n­
toni usłyszał to  pukanie, pobiegł do drzwi 
i otworzył. I cóż u jrzał?  Milućhne dziecię 
stało przed nim, bose i ubogo ubrane, a na 
plecach dźwigało małą torbę żebraczą A n­
toni spojrzał ciekawie do tej torby, ale za­
miast chleba, jaki spodziewał s ięg am  zoba­
czyć, ujrzał ze zdziwieniem mnóstwo serc 
czerwonych, świecących jak kosztowne ru­
biny. W ówczas zapytał A ntoni: któż ty je­
s te ś?  czego sobie życzysz? Dziecina odpo­
wiedziała: jestem  syn królewski, i chodzę 
żebrać serc ludzkich. Chcę także i twojego 
serca. Na to  A n to n i: a jak się ty nazy­
wasz ? Dziecko odrzekło: nie potrzebuję ci 
wymawiać imienia mojego, gdyż pobożna 
m atka twoja nieraz ci je już mówiła, jestem  
Jezus. Poczem dziecię zniknęło. Legenda 
ta daje nam do zrozumienia, że Bóg dobry 
pragnie, pożąda gorąco, żebrze serc ludz­
kich, t. z. chce, byśmy Go kochali. D latego 
dał surowe przykazanie: Będziesz miłował

*)    _  }~
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Pana Boga twego z całego serca twojego, 
z całej duszy twojej, i ze wszystkich sił 
twoich. — SwAAntoni oddał serce swoje 
Bogu, oddał Mu wszystkie myśli i uczucia 
swoje, nie żałował dla Boga ani trudów, 
ani pracy, ani potu swojego, poświęcił Bo­
gu swoje zdrowie, swoje siły, życie swoje 
całe. Tercyarzu! chcesz uprosić sobie łaskę 
i błogosławieństwo Boże przez przyczynę 
św. A n ton iego? W  takim razie na wzór je ­
go oddaj Bogu również serce swoje, i ro­
zum i wolę i ciało i duszę swoją. Na wzór 
św. Antoniego nie żałuj Bogu ani czasu, 
ani trudu, ani zdrowia i sił swoich, kochaj 
Boga nadew szystko, służ Bogu wiernie, 
chodź w obecności Jego zawsze, zawsze 
powtarzaj słowa S. O . N Franciszka : Bóg 
mój i wszystko m o je!

Z K alinow a nam piszą: W ójtowa tutejsza 
Anna Krepil zachorowała w marcu na za­
palenie płuc i tyfus brzuszny. Lekarz na­
tychm iast wezwany orzekł, że stan chorej 
jest beznadziejny. W obec tego zaopatrzono 
ją  św. Sakramentami. Mąż i dziewięcioro 
dzieci rzewnie płakali. A  że ja święcie wie­
rzę w pomoc św. A ntoniego, pocieszyłem 
wójta nadzieją wyzdrowienia jeszcze żony, 
poradziłem mu, by ofiarował koronę dla u- 
bogich św. Antoniego, i poprosił o Mszę 
św. i polecenie chorej opiece św. A ntonie­
go. Po Mszy św. odprawionej przez O . Hi-

1
i
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I larego Gródeckiego w Samborze otrzyma­

łem od niego cudowny medalik Niepokal. 
Poczętej Maryi Najśw. z poleceniem, by go 
włożono zaraz na szyję chorej I oto tej sa- , 
mej nocy choroba ustała, i dzisiaj jest już 
zupełnie zdrowa. Za tę łaskę składam ser­
deczne dzięki Maryi Najśw. Niepokalanie 

i Poczętej i Cudotwórcy św. Antoniemu.
Adam  Walter, brat Trzeciego Zakonu.

Katarzyna Dymon z Ujścia jezu ickiego, 
składa Bogu i św. Antoniemu z głębi serca 
gorące podziękowanie, za wysłuchanie nie­
godnej jej prośby, a mianowicie:

Będąc w wielkiem zmartwieniu, z powo­
du nadesłania mi zakupionej w Jaśle maszyny 
do szycia w stanie uszkodzonym, a kupiec, 
do którego się zwróciłam z pretensyą, ani 
słyszeć o tern nie chciał, by mi uszkodzoną 
część wymienił — poleciłam tę sprawę św. 
Antoniemu, ufna w skuteczną Jego pomoc; — 
i stało s i ę : w krótkim czasie, — zanim 

! wdrożyć miałam nie miły proces sądowy — 
kupiec sam nadesłał mi w miejsce uszko­
dzonej, ezęść składową maszyny d o b r ą ; — 
wobec czego jestem zupełnie z maszyny za­
dowoloną — za co też św. Antoniemu na 
chleb dla ubogich w Tarnowie 4 korony 
złożyłam, — a niniejszem publicznie za tę 
łaskę dziękuję i Jego świętej opiece nadal 
się polecam.
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Za otrzymane łaski dziękują św. A n to ­
niem u: Z. Kalicki w imieniu k ilku osób, M. 
Pozowski za znalezienie zguby, M. Muszyń­
ska, C. Pajko, J. Powieka z rodziną za w y­
słuchanie prośby, R. i T. Hofman za upro­
szenie zdrowia.

Opiece św. Antoniego i modlitw ie Bra­
ci i Sióstr Trzeć. Zak polecają się: W ł. 
Stefanowski 1 kor., M Andrzejewska 1.50 k., 
St. Ząbkowski 1 k., o zdrowie i szczęśliwy 
powrót z wojny synów, L. Kaszybscy 2 k , 
o zdrowie i zgadzanie się z wolą Bożą, W ł. 
Jurczyński 2 k. o zdrowie żony. Na te in- 
teneye złożono datek 6 k. 50 h. na „Chleb 
św. Antoniego**.

Zawiadamiamy że w kościele naszym 
Stradomskim odprawia się w każdy wtorek 
Msza św. śpiewana przy ołtarzu św. A n to ­
niego za tych wszystkich, którzy się polecą 
Jego opiece.

KRONIKA.
Z  A lw e r n i  p iszą nam : W  jedne j z p o b lisk ich  

w iosek  K . zda rzy ł się W ypadek, k tó r y  zasługuje, b y  go  
cho ćby  na w e t z ło te m i uw ieczn ić  lite ra m i. N a w iosnę 
te g o  ro ku  pew na  m a tka  —  należąca do  I I I .  Zakonu 

w  A lw e rn i,  —  żegnała  i  b ło g o s ła w iła  na d ro g ę  swego 
1 8 -le tn ie go  syna, k tó re g o  p o w o łano  w  szereg i D o b ry  
to  b y ł ch łopak , p ra w d z iw y  w z ó r ch rześciańskiego m ło ­
dzieńca. N a d e r m iły , w  obe jśc iu  sk ro m ny, w  pracy

f *  ------
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pilny, m atkę gorąco miłujący, odznaczał się prze- 
dewszystkiem  szczerą pobożnością i nieskalanem  ży­
ciem — Co praw da... to co Panu Bogu... właśnie 
tej m atce, tercyarce  pobożnej i zawsze z wolą Bożą 
zgodnej, zawdzięczał te  cenne przym ioty swoje. O na 
to., choć wiejska i nieuczona kobieta  um iała utrwalić 
w swem dziecku te  przepiękne C hrystusow e zasady.

, I T eraz jeszcze w ostatnich godzinach pobytu pod tą  
strzechą rodzinną daw ała synowi rady, wskazówki, 
p rzestrog i, — zaklinając go  na  w szystko co najśw ię­
tsze : aby w złej czy dobrej doli nigdy nie schodził 
z drogi cnoty, i zawsze trw ał wiernie przy Panu Bo­
gu. Mówiła to  na pozór niby spokojnie, ale syn po­
znał, że w każdem  jej słowie d rg a ją  łzy. Chwytał 
każde jej zdanie chciwie i g łęboko zam ykał w du- 
szy — a gdy skończyła swe serdeczne nauki, ujął ją 
za stopy i r z e k ł :

— D obrze m atulu .. ja  święcie zachowam w p a­
mięci i wykonam  w szystko co mi tu  mówicie, ale i do 
was mam wielką. . bardzo wielką prośbę.

— A  jak ą  mój synu ? — pytała  m atka .
— A byście m atulu., gdyby tak a  była wola Boża,

że jużbym  nie miał nigdy wrócić do tej chaty...
... tu  chłopak przerw ał na chwilę bo go  łzy zdła­

wiły, lecz zaraz się zmógł i d o k o ń czy ł:
— . . abyście m atusiu d roga  za m ną nie płakali, 

ale się modlili za sw ego J a n k a ; przyrzeczcie mi to !
1 runął macierzy do nóg, prosząc by mu to  przy­

rzekła i pobłogosławiła.
Biednej m atce  om al że serce  nie pękło z żalu,

' 'c c i  i ona się zm ogła by synowi nie czynić te j rozłą-

- f -    h

____
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ki jeszcze bardziej gorzką, i ham ując wzruszenie gw ał­
tow ne rzekła:

— W iedz dziecko moje. . że od  tej chwili na 
każdy dzień będą  cię polecać Bogu i błogosław ić 
tobie

I przeżegnała d rogiego chłopaka.
Ale nadeszła już pora  że trzeb a  było wyruszyć 

na  kolej. Jan ek  raz jeszcze ucałował m atczyne ręce ' 
i nogi, — ucałował te  obrazy św ięte przed  którem i 
codzień się modlił, — ucałował naw et drzwi swej ro ­
dzinnej chaty  — i przeżegnaw szy się przestąpił żwa­
wo p róg  dom owy W  ślad za nim wyszła ciężko zbo­
lała m atka, — a widząc że się chłopiec cokolwiek 
uspokoił, sta rała  się także sam a zachować w spokoju, 
i poddać... woli Bożej zupełnie Towarzyszyła synowi 
aż do kolei, i trw ała  tak  przy nim bez jednej łezki, 
byle tylko nie utrudniać chłopakowi teg o  rozstania. 
G dy już zawołano by wsiadał do w agonu, raz jeszcze 
położyła m atka krzyżyk na jego czole i silnie go przy­
tuliła do swej ciężko stroskanej piersi. Chłopcu łzy 
jak  groch spadały po obliczu .. a  m ężna m atka  cało­
wała te  sp łakane oczy i uspokajała go  jak  m ogła, 
choć jej sam ej serce  rwało się z żału Dopiero gdy 
lokom otywa św isnęła i ruszyła .. gdy  w yglądającego 
z wagonu Jan k a  straciła  już z oczu. . ach w tedy do­
piero długo wstrzymywanym a gwałtow nym  wybuchła 
płaczem . Szła teraz  z kołei do dom u sam a, a  tak  jej 
było na sercu c iężko ., tak  strasznie boleśnie... że jej j  

się zdawało jakby  się ziemia pod nią zapadała. . jakby 
połowa jej w łasnego życia wraz z odjazdem  tego  sy- j  

na gdzieś w nieznane odleciała od niej światy.
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P rzep ła ka ła  b ied na  noc ca łą  . ale ju ż  naza ju trz  
W idziano ją  w  kośc ie le , poważną ale n ie p łaczącą, ja k  
p rzys tępo w a ła  do  Pana Jezusa. P ew n ie  na in tencyę  

Janka  b y ła  do K o m u n ii św ię te j — z pewnością  p ro ­
s iła  P. B o ja  b y  się um ia ła  zgadzać z w o lą  Jego św iętą.

O d tą d  m inę ło  pa rę  m iesięcy.
P ew nego dn ia  nadeszło  do  g m in y  p ism o u rzędo ­

w e a w  n iem  w iadom ość, że Janek p o le g ł w  b itw ie  
p od  N . —  W ó jt  aż s trę tw ia ł po  o d czy ta n iu  te g o  p i­
sma. Jakże  on ponies ie  te j b ie d n e j m atce w iadom ość.. 
źe je j syn z a b ity ?  —  ale c ó ż ?  przec ie  n ie m o ie  za­
ta ić  u rzędow ego  p ism a ! P o p ro s ił p rze to  ze sobą parę 
innych  k o b ie t —  te rc y a re k  i u d a ł się z n iem i razem  

do do m u ow e j m a tk i.
S ko ro  ty lk o  zobaczy ła  w ó jta  z pa p ie re m  w  ręku  

i te  zasm ucone te rc y a rk i,  ja k b y  przeczuciem  tk n ię ta  
zb lad ła , i ch w y ta ją c  się za serce spy ta ła  drżąca  cala :

M ó j syn ...

—  Jest ju ż  u Pana B oga , —  d o d a ł w ó jt  pow ażnie  
i p ragnąc ją  ja ko ś  pocieszyć, zaczął je j czy tać  k a r tk ę  
od ks iędza kapelana w o jsko w e g o , w  k tó ry m  czc igo ­
dny kap łan  nazwał Janka  m łod ym ... ale n a jp rz y k ła ­

dn ie jszym  żo łn ie rzem  w  ca łym  p u łk u , k tó re g o  w szy­
scy... ba rdzo  żałują .

Po od czy ta n iu  te j k a r tk i za leg ła  ta ka  cisza izbę, 
ze n iem al każd y  s łysza ł sw ó j oddech. D o p ie ro  po 
chw ilce  w zn ios ło  m a tczysko  oczy i ręce w  n iebo i ta k  

: m od liła .

—  D z ię ku ję  C i z g łę b i duszy O jcze  n ieb iesk i, 
zes nu p o z w o lił oddać C i dz iecko  m o je  ta k ie m  —  ja -  

^ ^ k ie m  je  w z ię ła  z rą k  T w o ich .
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I choć złamała ją ta  wieść straszliwa — to je- I 
dnak nie uroniła ani jednej łezki, bo przyrzekła Jan­
kowi że płakać nie będzie ..

I nikt nie widział jej odtąd płaczącej, za to czę­
sto widać ją u Stołu Pańskiego, gdzie z pewnością 
modli się za Janka — a znów Janek w niebie modli 
się za matkę swoją.

Zapraw dę! są i dziś dusze heroiczne — a ta 
matka — tercyarka to jedna z takich. Heroizmu tego 
nauczył ją przykład św. Patryarchy, który z miłości 
ku P. Bogu wyrzekł się ojca i opuścił tak drogą mu 
matkę — a poddał się głosowi Bożemu i woli Bożej.

O. Cz. B.
Z Tarnow a. Odgfos „Dzwonka", jaki — po prze­

szło dwuletniej przerwie swego istnienia, — znowu 
zbawienne nauki, wiadomości i korespondencye cieka­
we, ze strony poszczególnych Rodzin tercyarskich, każ­
dego miesiąca podawać będzie, — sprawił nam praw­
dziwą radość; -  wobec czego, spieszymy z winną czcią 
wyrazić P. O . Redaktorowi, za podjęcie tej pracy dla 
rozwoju Tercyarstwa i duchownego pożytku jego człon­
ków serdeczne podziękowanie z najszczerszem życze­
niem: Szszęść Boże!

W  następnym numerze „Dzwonka", jeśli Bóg po­
zwoli, a Cze. O. Redsktor przyjąć raczy, pomieści­
my wiadomość o Braterstwie i jego rozwoju w T ar­
nowie. Br. Marga Franciszek

Ul. Zakon Ś . O. N. Fr.
W jniem ieckich  p isem kach  T rzeciego'Z akonu  

czytamy: Pewien major pisze z pola walki: Posyłam wam
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sw ój a d re s . P ro sz ę  o p rzy słan ie  mi p rzed ew szy stk iem  
p ise m k a  n a szeg o  te rc y a rsk ie g o . C ieszę  się  z m iesiąca  
n a  m iesiąc na  p ięk n e  n au k i i g o d n e  uw agi, p rz e s tro g i 
i nap o m n ien ia  ja k ie  p o d a je . Bez wielu rzeczy  m ogę 
i m uszę  się o bchodzić , a le  b ez  d u ch o w eg o  znoszen ia  
się z m oim i w sp ó łb raćm i i w sp ó łs io stram i, jak ie  to  p i­
sem k o  p o d trzy m u je , nie ch cę  się  obejść .

W ch o d z i żołn ierz, k tó ry  p rz e z  14. m iesięcy  w  n ie ­
woli ro sy jsk ie j p rz e b y w a ł... „ P rz e z  ta k i d łu g i czas ani 
p a s k a  S . F ra n c isz k a  nie nosiłem , anim  ż a d n e g o  p isem k a  
nie w idział, anim  nic o T rzec im  Z ak o n ie  nie czy ta ł. J a k  
m ię to  boli, bom  b y ł p rzec ież  z całej d uszy  synem  S. 
F ra n c isz k a " . P o d a łe m  m u o s ta tn ie  roczn ik i p ise m e k , 
i k siążkę , by  m u o p o w iadały  o T rzec im  Z ak o n ie  —  
p rzy jm u je  to  w szy stk o , i n araz! te n , co znosił ty le  p rz e ­
ciw ności, w  k tó re g o  o czach  m oże w  czasie  ca łe j cięż­
kiej niew oli an i ra z u  łzy bo leśc i n ie w idziano , zaczął 
p łak ać . Łzy s ta cza ły  się  po  je g o  zm ierzw ionej b ro d z ie  
s tru m ien iem  n a  k sią żk ę , n a  zeszycik i. P o d a ł mi rę k ę  
m ilcząco. Z  ra d o śc i nie m ó g ł m ó w ić ... pok łon ił się i o d ­
sz ed ł zw olna.

Ż o łn ierz  z f ro n tu  zach o d n ieg o  p isz e : tu  zacięc ie  
w alczy m y .' F ran cu z i p raw ie  zaw sze  m a ją  p rz e w a g ę , p o ­
m im o to  ich  zw yciężam y. W  ciąg u  c a łe g o  dn ia  nie m o- 
Sfę zn aleźć  ty le  czasu , by  m dd litw ę z a k o n n ą  odm ów ić, 
w ieczorem  "zazw yczaj d o p ie ro  mi się to  u d a je , ch o ć  
°zasam i ze  znużen ia  2 asypiam . L ecz S . F ra n c isz e k  nie 
b ędzie  się o to  n a  m n ie  gn iew ał. P o  w o jn ie  j a  to  p o ­
w etuję.
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Odpusty zupełne 111. Zakonu na listopad.
1. U roczystość W W . Świętych. A bs generalna.
12. Ś D ydaka z Alkali W yz. I. Zak. (KBM albo 

K K . albo 13 listopada F K  )
16 Ś . Agnieszki z Assyżu Dz. II. Zakonu (KBM. 

albo KF.)
19. Św. Elżbiety z Turyngii, Patronk i III. Zak.

A bs. G eneralna.
21. O fiarow anie N. M aryi P . A bs. G eneralna.
25. Ś . K atarzyny P. M. Abs. G ener.
26. Ś. L eonarda z P orto  Maurizio W yz. I. Z. 

(KBM. albo KK.).
27. Bł. Delfiny Dz HI. Zak. (K T ).
28. Ś. Jak ó b a  z Marchii. W yz. I. Zak. (KBM. 

albo KF. albo KK.).
29. W szystkich Świętych Trzech Zakonów Sw.

O . Franciszka (KT. albo KMB. albo KF. albo KK.).
W  dowolnym dniu nowenny do Niep. Poczę­

cia N. Maryi P. (Udział w nabożeństw ie z w ystaw ie­
niem Najśw. Sakram entu  w kościele O O . F ranciszka­

nów).
N a d to : O d p u st zupełny ; a) w dniu dowolnie

obranym  (warunki zw ykłe); b) w dniu zgrom adzenia 
m iesięcznego (warunki zwykłe i uczestnictw o w zgro­
madzeniu) ; c) za odm ówienie koronki franciszkań­
skiej ; d) za odm ówienie 6 O jcze nasz *— 6 Zdrowaś 
i 6 C hw ała Ojcu. czyli odpusty  stacyi^Najśw . Sakra­
m entu ; w godzinie śmierci.

P o w y ższe  od p usty  podajem y podług „Pod- j  

ręc nika I I I . Zakonu'*, w yd an ego  w  r. 1907.
     {-
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Nekrologia.
Z grona tarnow skiej Rodziny tercyarskiej w mię­

dzyczasie przeszło do wieczności 67 osób, a miano­
wicie:

Siostry : Maryanna Kunegunda Kurtyka, Marya 
Franciszka Szczerbowa, Maryanna Anna Fudalik, Ma­
rya Szydłowska, A gata Rumowska, Karolina Agnieszka J  

Paryżak, Marcyanna Barbara Porębska, Franciszka j 
Klara Sułkowska, W iktorya Elżbieta Gawron, Zofia 
Klara Myszka, Barbara Małgorzata Kawa, Zofia El­
żbieta Chmielowska, Apolonia Marya Zamora, Agnie­
szka Kozik, Aniela Franciszka Cerebalanka, Zofia Ku- 
negunda Stelmach, Maryanna Wiktorya Gasicowa, Zo­
fia Ciochoń, br. Jan Franciszek W rona i żona tegoż, 
Ewa Elżbieta, wraz z dziećmi ( z a b i c i  w y s t r z a ­
ł e m  a r m a t n i m  w mieszkaniu, — dom cały roz­
rzucony, a z w ł o k i  p o c z c i w e j  r o d z i n y ,  zale- 
dwo w d r o b n y c h  c z ą s t k a c h  z o s t a ł y  z e ­
b r a n e  d o  p o g r z e b a n i a ) ;  — S. Józefa Elżbieta 
Staszewska, dyskretka tutejszej Rady tercyarskiej, 
bardzo pobożna wdowa, odznaczająca się pokorą, ci- 

| chością i łagodnością, cierpliwa, pracowita i akuratna 
we wszystkiem. — Anna Nowakowa, Anna Górska, 
Katarzyna Józefa Korpus, Brygida Magdalena Zawi- 

! lonka, Katarzyna Franciszka Mytnik, Marya Franciszka 
Szwajkosz, br. Ludwik Józef Biernacki, pobożny, ci- 

I chy i pokorny staruszek ; S. Marya Elżbieta Obal, — 
k* Wojcłech Bryndza, Kanonik-Proboszcz, od lat 19-tu 
bardzo gorliwy lercyarz i Ojciec Dyrektor 111. Zak.
S. O. Fr„ w swojej parafii w Lisiogórze, t  23 maja j
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1915. — S. Józefa  Klara D orosów na, Julia A nna Bie- 
dzianka, M aryanna M agdalena D u lian ; br. E dw ard 

| Franciszek Potoczny, pobożny i p rzykładny m łodzie­
niec, poległ na wojnie 10 listopada 1914. ^S. Mary a
Franciszka Papiernik, M aryanna Franciszka Cwiokowa, 
Karolina W ładysław a W rońska, Joanna  E lżbieta Nale- 
powa, A nna M agdalena Czerniak, T eresa  Jó zefa  Mar* 
chw ica; — br. Franciszek A ntoni Kapłański, pobożny, | 
cichy i dobry  te rcyarz ; — S. M aryanna K unegunda 
Jakubow ska, K atarzyna Klara Kłisiewicz, Ewa Izydora 
Bersiak, K atarzyna F ranciszka Kasprzykowa, A nna Stani- j 

sława Kozłowa, A nna E lżbieta Kolak, M arya A ntonina 
Bankowa, S tefania Franciszka Labnianka, M arya Franci­
szka W apienik, Izabella T eresa  Kocowa, Jadw iga K lara 
M adurzanka, Franciszka K lara Pecka, K atarzyna K lara 
Patu lska, S tefania  Aniela Sasak, H elena A ntonina 
Rynkalów na, br. Jan  Farchała, M aryanna A nna Bara- j  

dziej, A nna Franciszka K w iatkowska, M arya W alerya 
Pulnik, Jadw iga H elena Żm uda, Leona K um erow a, 
M ałgorzata Franciszka Król, K arolina K atarzyna W oj­
narow ska, A nna E lżbieta B aras, A nna M aryanna Sie- 
dlik i Rozalia Zofia Kilian. N ie c h  o d p o c z y w a ją  
w  p o k o ju !  A m e n .

O głoszenie
W  R edakcyi D zwonka III. Zakonu w Krakowie 

k lasztor O O  B ernardynów  nabywać m ożna : brew ia­
rze  tercyarsk ie , odznaki tercyarskie, lilie św. A nto­
niego, Żywot błogosł. Szym ona z Lipnicy, Podręcznik 
111. Zakonu, Żywot św. A nton iego  i nowenny do św. 
O. N. Franciszka.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca: O. Józef Leśniak. 
Drukarnia E. ' n r  K K opańskich w Krakowie.
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Prośby do Boga na miesiąc listopad.
W  Imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. f  Amen 

Wszechmogący, Wieczny B oże! Przed Tronem 
Miłosierdzia Twego ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki Trzeciego Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 
na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o do ­
bry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepokalanej 
Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego św. | 
Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który ży- ! 
jesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu itd.

1. Ś. Uroczystość W szystkich Świętych. O zdrowie
dla Ojca św. Benedykta XV.

2. C. Dzień zaduszny. O  wybawienie dusz z czyśca.
3. P. Ś. Józef z kup. W. O błogosławieństwo dla

Ąrcypasterza dyecezyi.
4. S. Ś. Karola Boromeusza. O  łaskę szczerego na­

wrócenia się do Boga.
5. N. 21 po Świątk. Bł. Rajnera z Arezzo i Bł. He­

leny Ens. O  spokój duszy.
6. P. Bł. Felicyi Dz. Trzeć. Zak. O utwierdzenie

we wierze.
7. W. Bł- Bernardyna z Fossy. O dar łez i pokuty.
8. Ś. ŚŚ. 4 Koronatów Męczenn. O  gorące nabożeń­

stwo do Przenajśw. Sakramentu.
9. C. Ś. Teodora M. O światłość w wątpliwościach. 

,0 - P, Ś. Andrzeja z Awel. O zachowanie od nagłej
śmierci.

H . S. Ś. Marcina Bisk. O dawanie świadectwa życiem i 
Chrystusowi.

•2. N. 22 po Św. S. Dydaka Wyz. O  błogosławień­
stwo Boże dla Braci i Sióstr Trzeć. Zak.

4 *
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I 13. P. S. Stanisław a Kostki W . O  po trzebne  dary j 
i laski.

| 11. W . Bt. G abriela  Fer. W . O  błogosław ieństw o dla j
tych, którzy polecają się naszej m odlitw ie, 

i 15. S. S, G ertru d y  Dz. i S . Leopolda W . O  g odne  :
przyjm ow anie P. Jezusa w K om unii św.

! 16. C. S. Agnieszki Asys. i S. E d m unda. O  cierp li­
wość w u trapieniach.

17. P. Bt. Salom ei pols. Dz. T . Z O  oddalen ie  za­
razy i chorób  wszelkich.

18. S, Pośw ięcenie Bazyliki SS. P io tra  i Paw ła Ap.
O  cnotę  pokory, 

i 19. N. 23 po Św. S. Elżbiety węg. W dow y. O un ika­
nie zbytków i rozkoszy.

20. P. S. Feliksa W . O  zam iłow anie skupienia.
21. W  O fiarow anie N. M. P. O  m iłość i n ab o żeń ­

stwo d o  N . Maryi P.
22. Ś. S. Cecylii Dz. i M. O  cnotę czystości.
23. C . S. Klemensa Pap. i M. O  zdrow ie duszy i ciała
24. P. S . Jana od  Krzyża. O  zwycięstwo w pokusach.
25. S. S. Katarzyny Dz. i M. O  w yzw olenie z b rzy d ­

kich nałogów.
26. N. 24 ost. po Św. S. L eonarda z P ortu  M aur.

0  zam iłow anie ubóstw a i um artw ien ia .
27. P. Bł. Delfiny Dz. Trzeć. Zak. i BI. R ajm unda

z Lul. O  rozw ój zakonu S. O . N. Franciszka.
28. W . S. Jakóba z Mar. O  d o b rą  spow iedź.
24. S. U roczystość W szystkich Św iętych Trzech Z a­

konów  S. O . N . Franciszka. O  opiekę P. Je- 
I zusa nad Trzecim  Zak.

30. C . S. A ndrzeja Ap. O  naw rócenie niedow iarków
1 błądzących.

4 -  4“
W  d r u k a r n i  E i D r .  K. K o z ia i i s k ic h  w  K r a k o * i ? .


